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NOWINY NAUKOWE. 


AKADEMIE, UNIWERSYTETY, TOWARZYSTWA I ZAKŁADY. 


Posiedzenia Cesarskiey Akademii Nauk. Dnia 
2 czerwca — Czytano przełożenie P. Sprawującego 
obowiązek prezydenta, przy którćm przesyła kon- 
ferencyi zbiór medalów rossyyskich, ze trzech o- 
statnich panowań, których nie dostawało w nu- 
mizmatycznym gabinecie akademii, a któremi, na 
skutek przełożenia akademii, oraz przez przychyl- 
ne wstawienie się P. Ministra skarbu, raczył 
NAYIAŚNIEYSZY Cesarz JEGOMOŚĆ yy żbogacić gabi- 
net akademicki medalów. Czytano drugie prze» 
łożenie, przez które P. Sprawujący obowiązek pre- 
zydenta, z rozkazu P. Ministra, kommuńikuje ku 
rozpatrzeniu przez akademią, rys programmatu słó- 
wnika tatarskiego, ułożony przez profęssora uni- 
wersytetu kazańskiego, P, Zrdmana. To rogram- 
ma zostało na przeyrzenie oddaném PP. Frdhnowi 
i Szmittowi. P. Adjunkt Ostrogradzki czytał do- 
niesienie o programmacie kursu Teoryi prawdopo- 
dobieństw , ułożonym przez magistra uniwersyte= 
tu wileńskiego , P. Rewkowskiego. W ymieniwsz 
kilka mało-znaczących uchybień w śożyiętych 
przez P. Rewkowskiego poddziałach, i uczyniw= 
sży uwagę, iż, w ogólności, trudną jest rzeczą 
o zalecie kursu naukowego sądzić z samego tyl- 
ko programmatu. P. Ostrogradzki mniema, iż 
prawdopodobieństw wyliczenie jest gałęzią mate- 
matyki, zasługującą na szczególną uwagę, ze względu 
na bardzo pny data pożytek praktyczny, że oraz 
akademija okazałaby wielką przysługę, jeśliby, ze 
swojey strony, użyła wszelkich usiłowań do jey za- 
prowadzenia we wszystkich uniwersytetach ros- 
syyskich. P. Akademik Kupfer czytał, w języku 
francuzkim, wiadomość o zorzy północney, postrze- 
Żoney w St. Petersburgu, w nocy, z dnia 5 na 6 
maja, 1850 roku. Wiadomość ta będzie wydruko» 


Da. Wil. Now, Nauk. T. V. r. 1850, sierpień. 16 
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waną w naukowych dodatkach do pamiętników 
Akademii Nauk. P. Adjunkt Zenc, który wrócił ze 
A tiai podróży, czytał szczegółowe doniesienie b 
jswoio zatrudnieniach , od czasu rozłączenia się 
z P. Akademikiem Kupferem. 

— Dnia 9 czerwca, P. Akademik Trynius 
złożył przysłaną od Członka-Korrespondenta A- 
kademii, Hrabiego Mannerheyma rękopism: Pré» 
cis d'un nouvel arrangement de la famille des 
„Brachelytres de Pordre des insectes coleopteres. 
Przeyrzenie tey rozprawy zostało poruczonóm P. 
Akademikowi Zerowi. P. Sekretarz dożywotni 
złożył końterencyi nastałą na kwestyą technologi- 
czną odpowiedź, pod napisem: Won omne fert 
omnia tellus. [en rękopis będzie rozpatrzony przez 
P. Akademika Hamela — Dnia 16 czerwca, P. A= 
kademik Hamel czytał rozprawę: Ueber Verbes- 
serungen beim Weben verschidener Zeuge. P. A- 
kademik Zrynius uwiadomił, że sławny F/allich 
Dyrektor ogrodu botanicznego w Kalkutcie, przy= 
wiózł do Anglii wielką kollekcyą roślin, przezeń 
zebranych podczas jego podróżowania po Indyach 
Wschodnich. Kompania Wschodnio-indyyska, po- 
wodowana miłością nauk, postanowiła tę bogatą 
kollekcyą rozdać, z uczuciem niepospolitey wspa+ 
niałomyślności, Botanikom europeyskim, i P. 7ry- 
nius miał takoż szczęście otrzymać, na pierwszy 
raz, 220 gatunkow roślin, powiększey części ni$- 

( znajomych, z przyrzeczeniem, iż takowe przesyła- 
nia będą się i nadal odbywały, podług litografowa- 
nego katalogu, dołączonego do tey pierwszey kol- 
lekcyi, a zawierającego w sobie około 2,500 gatun= 
kow roślin. P.-7rynius, pragnąc z tak pięknego da- 
ru uczynić jak naygodnieysze użycie, postanowił go 
przyłączyć do kollekcyi akademickiey. Tak samo 
postąpił on z drugim podarunkiem, który winien 
hoyności P. Dra Sztendela, w £slingen, a który za~ 
wiera około 170 gatunków roślin północno-amery= 
kańskich. Akademia z wdzięcznością przyjęła te da> 
ry,i postanowiłao nich wspomnienie uczynić w hi- 
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storycznóm zdaniu sprawy swojey, za r. 1830, pod 
artykułem: wzbogacenia kollekcyy akademickich. 
P. Sekretarz dożywotni uwiadomił konferencyą, o 
dóyściu w całości kupionego przez Akademią od 
P. Fleyszera, w Eslingen, zielnika, zawierają - 
cego rośliny: Smirneńskie, Tyrolskie, Iiliryyskie, 
do których takoż jest dołączony paczek z roślinami 
przylądka Dobrey Nadziei, oddzielnie przez Aka- 
demią zamówionemi u P. Doktora Sztendelą. Czy- 
tano dwa listy Botanika wyprawy na Kaukaż, 
P. Mejera, jeden z Baku, pod datą 26 kwietnia, a 
drugi z Sałjanu, pod dniem 11 maja, W pierwszym 
P. Mejer zdaje sprawę ze swoich exkursyy botani- 
dinok w okolicach Baku, podczas których zebrał 
nietylko wielką liczbę roślin, ale też wyśledził 
mnóstwo zrzódeł mineralnych. List drugi zawiera 
szczegóły i interessujący opis jego podróży, z Baku 
do Saljanu, zkąd, d. 15 maja, zamierzył udać się do 
Lenkorgnu— Dnia 23 czerwca, P. Nadzwyczayny 
Akademik, Hermann, czytał rozprawę: Données 
statistigues sur les dćces arrivćs en Russie, dans 
ła population måle de religion greque, depuis Pan 
1798, jusqwen 1826, inclusivement. Seconde partie: 
âge des hommes de 15 å 60 ans. P. Akademik Try- 
nius uwiadomił, iż P. Doktor Hefst autor Flory 
kurskiey, teraznieyszy medyk, rzy ciepłych wo- 
dach kaukazkich, ofiaruje Akademii swoje usłagi 
około zbierania roślin tamecznego kraju. Konfe- 
rencya z uprzeymością przyjęła tę ofiarę, i posta- 
nowiła P. Hefsta opatrzyć w potrzebne listy re- 
komendacyyne do różnych Zwierzchników miey* 
scowych. Qzytano list P. Pułkownika Rokura, 
w Paryżu, Gzłonka-K orrespondenta Akademii, 
przy którym przesyła on rękopism roz rawy: Zra-, 
vaur relatifs à Pinondation de St, etersbourg, 
Hydrometrie: Descriptions de plusieurs moyens, 
qui ont été employés poer étudier sur la Neva di- 
verses propriétés de Peau. 1°" mémoire: sur la me- 
sure de la vitesse de la Néva pendant hyver, pré- 
senté à l Academie des sciences de Paris —- Dnia 
16* 


= 86 = 


5o czerwca, P, Akademik Kupfer złożył konfes 
rencyi pierwszy ciąg obserwacyy o przedłużeniu 
horyzontalnego wahania się igły magnesowey, któ- 
re on czynił w Kazaniu , w latach: 1825, 1826 i 
1827, i radzi je przedłużać; na obserwatoryum ma- 
gnetycznóćm Akademii Nauk. Konferencya, wyda- 
nie tych obserwacyy , uważając za rzecz pożyte- 
czną do postępu teoryi magnetyzmu ziemskiego, 

ostanowiła je wydrukować własnym kosztem. 
Tenże Akademik uwiadomił o otrzymanych prze- 
zeń od P. Knorre, w Mikołajewie, i od P. Profes- 
sora Simonowa, w Kazaniu, obserwacyach magne- 
* tycznych, przez nich uczynionych w 20 i 21 czer- 
wca t, r, odpowiednie z takowemiż obserwacya- 
mi robionemi w St. Petersburgu, Kazaniu, Ber~ 
linie it.d. Tt. M. R. 


Odkrycia archeologiczne — P. Radca Stanu 
Blaremberg, znany światu uczonemu ze swoich ba- 
dań archeologicznych, udzielił nam szczegółowego 
opisu medallów i monet dawnych, nowo odkry- 
tych w Krymie. , ` 
Nie dawno poczyniono odkrycia różnych monet 
i medallów starożytnych na południowym brzegu 
Tauryki, w majętności Æłupce, należącęy do JW. 
Hrabi 77 oroncowa. omantyczne i słiowaicię 
„Ałupki położenie i otaczająca ją wspaniała okolica 
stawią obraz, którego czarowne działanie wydanóm 
bydź nie może przez opisy, zawsze niedorównywa= 
jące samey rzeczywistości. Odwołujemy się do o- 
powiadań podróżników w Krymie, którzy wszy- 
scy zarówno z uniesieniem rozprawiają o tych 
pięknych mieyscach. Podziwienie, statecznie się 
powiększające , obudzańe i wrażłane przez ich 
widok w miłośniku piękney natury, dotąd by- 
ło, iż tak powiem, wyłączną władzą tego roman- 
tycznego rodzaju, z którym podobno odkrycie po- 
mników, należących do historyi i geografii staroży- 
tney któregokolwiek kraju, nic wspólnego nie ma- 
ją, Powabney „łłupce pozostawało tylko , przez 


— 257 — 


ściągnienie na się uwagi Archeologów, nabydź no- 
wego znaczenia pod względem klassyczności. 

l Opis medallów, o których wyżeyśmy namieni- 
li, zaczynamy od jedney dawney monety bronzo- 
wey, z wyspy Rodus, odnoszącey się do naypię« 
knieyszych czasów kunsztu, a wystawującey z je- 
dney strony promienistą głowę słońca, z drugiey zaś 
w połowie rozkwitły kwiat drzewa granatowego 
(Balaustium). 

Między rozmaitemi zabytkami, odkrytemi w r. 
1827, na wzgórzu, leżącóm o wiorstę od S$ymferopo- 
la, znaydują się dwa napisy, mające wyraźny źwią- 
zek z historyą wyspy Rodus; jeden wspomina o 
'Charysteryonie (X4PIETHPION), ofiarowa= 
nym Jowiszowi ałabyryyskiemu, a drugi o podo- 
bneyże ofierze Minerwie /indoskiey. 


W rozprawie o trzech twierdzach Tanro-scy- 
tyyskich, zdaniem Strabona, zbudowanych przez 
„króla Skilurosa (Zx40vę08) i jego synów, (rozprawa 
ta wyydzie zaraz, jak tylko należące do niey kar- 
ty irysunki zostaną wylitografowane) wykładamy 
zdanie nasze, podług którego osada grecka, która 
wzniosła posągi bóztwom, na wyspie Rodus szcze- 
gólniey czczonym , musiała zapewne składać się 
powiększey części z Rodyyczyków. 
Oto napisy, na których opieramy nasze przy- 
puszczenie: 
N. 1. ATTATABYPIOT „ 
ITOZIAEOZ IIOZIAEOY 
XAPIETHPION 
N. 2. 40)HNAI AINALAL" 
IIOZIAEOŻZ NOZIAEOY 
XAPISTHPION. 


Epoka sztuk, do którey można odnieść wyžey 
wspomniany medal, nie może przypadać poźniey 
nad panowanie Scylurosa, zwyciężonego-przez Mi~ 
trydata „Klupatora. Tak więc, bynaymniey nie 
twierdząc, iż ta oddzielnie uważana moneta powin- 
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na bydź dowodem istnienia osady rodyyskiey w po- 
blizkości południowego brzegu ZTauryki; śmiało 
„dołączamy tn do niey inne dowody, które to moje 
przypuszczenie czynią podobnieyszóm do prawdy. 

„ Medal złoty, w „fłupce znaleziony, zdaje się na- 
leżeć do XII wieku ery chrześciańskiey,, Wyo- 
'brażenia na nim wybite są następujące: 

Nayświętsza Panna i Cesarz, wyobrażeni w po» 
stawie stojącey; N. P., odziana w długą sżatę, z opa- 
„ską na głowie; kładzie prawą rękę na ukoronowa- 
ną gien yk 

JC. XC. Jezus Chrystus, siedzący, z twarzą pro- 
sto obróconą: rękę prawą wznosi dla dania błogo- 
sławieństwa, a lewą opiera się na xiędze Sakalia: 
„Medal wklęsło wybity., 

Te dwa wyobrażenia dają się spostrzegać na ime- 
dalach Cesarza Jana II (Komnena Porfyrogeneta), 
takoż wklęsło wybitych. Dla tego też wnosimy, że, 
pomimo nieznaydowania się napisów, medal ten 

można odnieść do czasów tego Cesarza. 
Innych medallów bronzowych jest cztóry: 

N. 1. Medal pantykapeyski, z głową Pana, bó- 
stwa, uwieńczonego bluszczem. Na drugiey stronie 
wyobrażony jest łak i strzała. Medal ten jest dru- 
giego modulu, piękney roboty, i zapełnie dobrze za- 
chowany, 

` N. 2. Medal „Amizusa, miasta i portn povtyy- 
skiego, leżącego na-wprost Teodozyi, 'To miasto 
teraznieyszey Anatolii, zowie się dzisia Samsunem. 
Wyobrażenia na tym medalu są: głowa Jowisza, 
a z drugiey strony, orzeł na grotach piorunowych. 

N. 5. Bronzowy medal rzymski, z wyobrażeniem 
Cesarza Zicyniusa (oyca); na stronie przeciwney, 
Jowisz /Vicefor, trzymający w ręce włócznię, przed 
nim orzeł. 4 

N. 4. Ta moneta jest zupełnie starta, i nic na 
niey widziec nie można, 7 

N. 5. Denar srebrny rzymski, z wyobrażeniem 
Cesarza Adryana, (Moneta dosyś pospolita), 
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Inne siedm medallów sróbrnych, są z czasów 
nowszych, z popiersiem króla polskiego, Zygmun= 
ta III. Daley, dwie monety, dosyć grube, z nay- 
Czystszego srćbra. Monety te, uważane podług swo- 
' ich wyobrażeń, bardzo już nadpsutych, są zapewne 

oddziałami starych półtalarków portugalskich. 

yły one wybijane w różnych kierunkach, żela- 
znym jakiegośrgalunku dłótem, zapewne dla tego, 
iżby, podług naznaczoney wagi, służyły do handlo- 
wych działań hordy tatarskiey,w którey ręce mogły 
się one dostać. W r. 1826, na drugim końcu Krymu, 
widzieliśmy ułamki monety tego rzędu, które mu- 
siały bydź w ziemi zachowane, w epoce nieznajo= 
mey, (Jour. d’ Odess.) j 


W yjatek z listu P. Majurowa, do Redaktora 
Dzieńnika odesskiego— Umieściłeś VV Pan w swo- 
im dzieńniku moje badania, nad rozwiązaniem zró- 
wnań, które obudziły interess między zaymujący= 
mi się nauką matematyki. Wiele osób, które usi- 
łują wydać te badania, zaszczyciły mię uwiadomie- 
niem o tém. Iżby ich chęciom odpowiedzieć, po- 
śpieszyłem z/ukończeniem tey pracy, i przybyciem 
do Odessy, w celu jey wydrukowania. Lecz, jak 
wiadomo W Pana, drukarnia odesska, na nieszczę= 
ście, nić ma ani znaków matematycznych, ani nyłe 
małych do oznaczenia potęg, ani też gisserów, któ- 
rzyby je odleli: co właśnie opóźnia wydawanie me- 
go pamiętnika. Tymczasem atoli mogę oświadczyć: 
1) iż moję metodę zasadziłem na zrównaniach stop- 
nia 12g0, i miałem zadowolenie przekonać się za 
pośrzednietwem przykładów liczbowych, że się ona 
zupełnie do nich stosować daje; 2) zrównanie 
10 stopnia, przysłane zza granicy bezimiennie, - 
w celu doświadczenia mojey metody , nie uczy- 
niło żadney trudności w zastosowaniu prostém 
tey cow jak wszystkie te zrównania, 
którćm dotąd brał pod doświadczenia. Sześć pier- 
wiastków prawdziwych, i cztóry przypuszczonych, 
których, podług żądania bezimienney osoby, nie 
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mogę wydać, dla niedostatku charakterów, zostaną 
umieszczone w mojey rózprawie. (J.d'O.) 


O stanie nauk i Towarzystw uczonych w An- 
glii* — Professor Babbage napisał i wydał nie- 
wielkie dziełko, w przedmiocie nader ważnym dla 
nauk **, Przekonani o tém, i z pewnóm zasmuce- 

‘niem uznając gruntowność niektórych P. Babbage 
zarzutów, poczytujemy za rzecz przyzwoitą, a mo- 
Że nawet za koniecznie potrzebną, zwrócić uwagę 
uczonych czytelników naszych na odwołanie się 
autora do każdego z prawdziwych miłośników nau- 
ki, przeciwko nadużyciom, którym przypisuje on 
pogardę nauk i upadek ich w Anglii. ; 

dziełach, zwyczaynema wpływowi rządu nie- 
dostępnych, pomimo wszelką ich ważność pod 
względem chwały i pożytków dla kraju, niegrun- 
towność systematów i niedostateczności kierowa« 
nia zawisły od jedney ogólney poprawy, to jest: od 
głosu powszechney opinii. Ale, iżby ten potężny 
poprawy śrzodek wprawić w działanie i pożytecz- 
nie nim władać, potrzebą do tego rzadkich zdolno- 
ści. Nie wielu jest obdarzonyc przenikliwością i 
mocą rozsądku, koniecznie potrzebnemi do pozna- 
nia symptomatów ukrytey niemocy naszego syste- 
matu naukowego, a w liczbie ich bardzo nie wiela 
takoż ma śmiałość otworzyć się ze swojóm zdaniem. 
Dla uleczenia tey niemocy, nie dosyć jest bydź bie- 
głym lekarzem: trzeba jeszcze mieć ku sobie po- 
wszechne zaufanie, iżby publiczność mogła zupeł= 
nie polegać na jego zdaniu. Zdaje się, iż nikt nie 


* Artykuł ten wyjęty z Nru VI, asiatic Journal, na miesiąc 
czerwiec 1830, 
` ** Reflections on the decline of sciences in England ana 
on some of its causes. By Charles Babbage, esq. Luca- 
sian Professor of mathematics in the University of 
Cambridge, and member of several Academies. London 
1850. (Rozprawa o upadku nauk w Anglii, i o niektórych 
jego przyczynach; przez Karola Babbage, lakaziańskiego 
professora matematyki w Uniwersytecie kambrydzkim, 
Członka różńych Akademiy. London, 1830 roku). 
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zwątpi o głębokich wiadomościach professoraluka- 
ziańskiego. Nie mamy Żadney przyczyny uczynione . 
przezeń odkrycia preypisywat jakim widokom in- 
teressowanym, lub dążącym do złych zamiarów; 
owszem, z własnego doświadczenia, o sprawiedli- 
wości kilku z naysurowszych jego zarzutów prze- 
konaliśmy się w sposób tak mocny, iż nawet wszy- 
stkim innym zarzutom wierzyć, jesteśmy niejako 
przymuszeni, dopóki ich bezzasadność dowiedzio- 
ną nie zostanie. 

P. Babbage przystępuje do swego dzieła, czy- 
niąc następującą smutną uwagę: „Osoby, które, dla 
swoich zdolności, miały prawo sądzenia, a ż wy- 
darzeń naukowych dla tego korzystające, iżby roz- 
poznawać stan nauk w innych państwach, nie mo- 
gły niedostrzedz, że w Anglii, osobliwie co do nauk 
trudnieyszych i wyższych, zostajemy nie tylko niż- 
szymi od innych narodów, równających się nam we 
względzie politycznym , lecz nawet ustępujemy 
niektórym;mniey od nas potężnym.” Okolicznością 
tą nie każe pogardzać bardzo blizki jey związek 
z naszemi dogodnościami politycznemi. P. Babbage 
ośmiela się przełożyć swoje rozumowania nad przy- 
czynami tego upadku, z zapewnieniem: „iż o tym 
przedmiocie wolne publiczney opinii oświadczenie, 
jest jedynym śrzodkiem do oddalenia tych przesz- 

ód, któremi, jakby lodem, ścieśnioną została gorli- 
wość uczonych,i wstrzymany postęp nauk w Anglii.” 

Za przyczynę niedostateczności systematu ucze- 
nia w Uniwersytetach, między innemi, kładzie au- 
tor pogardę nauk w Anglii, oraz to „iĉ w klassach 
wyższych zaledwo dają się postrzegać wiadomości 
naukowe” czego dowodem są takoż powstające w.9- 
bu izbach parlamentowych spory w rzeczach nau+ 
kowych. Drugą przyczyną wstecznego nauk postę- 
pu jest niedostatek zachęceń, pobudzających do za- 
trudnień naukowych. Zachęceń prawie zgoła nió- 
ma , albo pyyan bardzo mało. ,„, Zatru- 
dnienia naukowe w Anglii nie są uważane, tak, jak 
u inpych narodów, za oddzielne rzemiosło, a zatém 


przezto jedno są one pozbawione wielu przywile- 
jów. właściwie należnych pewnym stanom.” Rząd 
'znamtysłu nie daje im zachęcenia, mniemając , iź 
publiczność jest naylepszym sędzią o wartości każ- 
dego wynalazku naukowego, i, w miarę przysług, 
nagradza go opiekowaniem się jegó płodami. 
Babbage bardzo jednakże sprawiedliwą czyni u- 
wagę, iż, pomimo zupełną tego dowodu gruntow- 
ność, opiekowanie się to, w ogólności, udziela się 
rzeczywiście tylko tym wynaydującego rozumu 
płodom , które zostają do praktyki zastosowane, 
wszelka zaś oderwana prawda, nigdy i miczém nie 
jest wynagradzaną. Autor przytacza wiele przykła= 
dów takich, iź częstokroć od wynalezienia nowych 
prawideł w naukach do praktycznego ich zastoso- 
wania czas bardzo długi upływa; tak np., znajoma 
jeszcze w 1600 r., jako pewnik teoretyczny, parado- 
xa hydrostatyczna, nie miała Żadnego praktycznego 
użycia aż do czasu wynalezienia machiny P. Bra- 
znah; tymże sposobem wynalezione przez P. Huy- 
gens, T50cią lat pierwey, prawidło zmieniania się 
centrow, kołysania się i ustawiania wahadła, było 
użytóm tylko przez kapitana Kater, jako zasada 
naydogodnieyszego praktycznego śrzodka do ozna- 
czenia długości wahadła. P. Babbage czyni nastę- 
jującą uwagę: „Zdolności umysłowe, przez które 
udzie wynaydują nowe prawidła w naukach, lub 
nowe metody, zupełnie się różnią od zdolności, po+ 
trzebnych dla zastosowania tych wynalazków do 
praktyki.” Rząd nasz, potrzebując rady ludzi uczo- 
mych, prawie zawsze, na nieszczęście! otrzymywał 
instrunkcye bardzo błędne. Tablice nieregularne, 
podług których były rozdane skarbowe dochody 
dożywotnie (annuities), podobno uczyniły skarbowi 
szkody od dwóch do trzech milionów funt. szterl, 
%W ieln dawno wiedziało, iż przedaż tych dochodów 
rocznych, jest z ubytkiem dla skarbu, rząd prze- 
cież poznał to już poźniey od wszystkich. 
Zachęta ze strony Towarzystw uczonych jest 
nayprzyzwoitszym,a w Anglii prawie jedynym spo- 
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sobem do pociągania ku zatradnieniom naukowym. 
Jednym z opiekuńczych śrzodków, zależącym od 
tych Towarzystw, jest przyymowanie uczonych za 
Członków do ich grona; ale P. Babbage gruntowną . 
czyni uwagę: „Nić jest rzeczą wątpliwą, że to, godne 
zkądinąd zazdrośći, powołanie , będzie cenionćm 
miarą trudności, z którą jest połączoną jego osią= 
gnienie, oraz miarą sławy tych, którzy będą z nie- 
go pożytkowali; lecz gdy stopień nauki, dający 
prawo na dostąpienie tego powołania, zostanie zni- 
żonym: wówczas zmnieyszy się takoż sama wartość 
tegoż powołania.” Woyczohawęnje Członków To- 
warzystw nczonych, względnie do ludności Anglii, 
Francyi, Pruss i Włoch, stawi obraz nader przyje- 
„mny dla tych, którzy o rzeczy sądzą podług samych 
tylko wypadków arytmetycznych; w Anglii, mają- 
cey 22 miliony mięszkańców, liczba Członków To- 
warzystwa królewskiego, wynosi do 685; we Fran- 
cyi zaś, zaludnioney 52 milionami, Instytut królew= 
ski ma nie więcey, jak 75 Członków! Uczyniony 
przez P. Babbage rozbiór układu tych Towarzystw 
daje nam dokładne, a przytćm bardzo pochlebne 
wyobrażenie o naszóm Towarzystwie uczonóm. 
Porównywając ogólńy stan uczonych Towa-- 
rzystw w Anglii, autor o przyymowaniu na Człon- 
ków do niektórych z nich, czyni kilka surowych 
uwag, o których sprawiedliwości Życzylibyśmy sø- 
bie zostać nieprzekonanymi, dla ocalenia honoru 
tych Towarzystw. O Towarzystwie medyko-bota- 
nicznóm, tak często od niedawnego czasu wspomi- 
nanćm, mówi: „Prędko ono dostąpiło sławy, nie 
pan swoje wynalazki i trudy, ale przez liczbę xiqe 
at, na listach ich członków wymienionych. Zby- 
teczną byłoby rzeczą wykazywać tu, do jakiego slo= 
pnia rozciągała się krótka jego szarlatanerya; ale 
niepochlebne o naszych Towarzystwach uczonych 
* zdanie, na potwierdzenie którego po całey Europie 
Towarzystwo to wiele wpłynęło, długo będzie zo- 
stawało szkodliwym skutkiemiego zaprowadzenia.” 
Większa część dzieła P. Babbage jest poświęco* 
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ną szanownemu , rodzicowi” wszystkich angiel- 
skich i europeyskich Towarzystw uczonych— To- 
warzystwu królewskiemu. Aytor mówiąc o nićm, 
wykazuje szczegóły,jaśnie dowodzące konieczną po- 
trzebę wyśledzenia jego adminiastrcyi, gdyż od do- 
brego stanu tego Towarzystwa zależy cały z nie- 
go pożytek, tak pod względem pomagania dobro- 
sczynnym widokom opiekuńczego rządu , jako też 
pod względem przewodnictwa i zachęcenia nauk. 
Nie mamy żadney przyczyny podciągać pod wątpli- 
wość umieszczonego w tém dziele wykładu śrzodków 
praktycznych, za pomocą których każdy może o- 
trzymać zaszczyt bydź obranym na Członka tego 
"Towarzystwa: wszystkim albowiem wiadomo, jeże- 
li nie w Anglii, to przynaymniey we Francyi, iĉ 
pewien obywatel tey ostatniey, człowiek bez ża- 
dney nauki, został jednomyślnie obrany na F. R. S: 
(Członka Towarzystwa królewskiego), za ułożenie 
kilku tablic, które potrzebowały wiadomości nie 
wyższych nad pierwsze początki arytmetyki dzie 
cinney. SJ Tą 
P. Babbage Śmiało, nie bez zbyteczney ścisłości, 
roztrząsa zasługi Pana Davies-Gilberta, obranego 
na Prezydenta. Uznaje go za „człowieka bardzo 
dobrego i przyjemnego? ale bez ogródki oświadcza; 
iż nie jest zdatnym- na prezydenta Towarzystwa 
królewskiego. Nie sądząc bydź potrzebnóm długie 
rozprawianie o tćy rzeczy, wszystko, co P. Babbage 
o niey pisze, opuszczamy w tém mićyscu. 
Zdania jego o sekretarzach, bliżey tyczą 
się niejakich zaniedbań i nieakuratności, o któ- 
re on obwinia to Towarzystwo: , gdyż nie bez 


` pewney zasady wnosić można, iż baczność na te 


nieakuratności, zawisła od sekretarza.” Za przy= 
kład opieszałości względem nich, autor przywo- 
dzi to, iż w aktach Towarzystwa, są wydrukowa- 
ne astronomiczne obserwacye w Faramatfa, a 
przecież nie wspomniano o tey pochwalney dla ofi- 
cera angielskiego okoliczności, że te obserwacye 
54 odhy wane na obserwatoryum, zbudowanćm przez 
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Sir Rob. Brisbana, przez obserwatora, pobierająces 
go z jego szczodrot pensyą, oraz za pomocą narzędzi, 
kupionych przez tegoż Sir Brisbana. „Opuszcze- 
nie” powiada P. Babbage: „nie tak obrazliwe dla 
samey osoby dotkniętey , jak martwiące uczonych 
angielskich w ogólności!” Następujący dowód jest 
także bardzo ważny: „Publicznie było ogłoszonćm, 
iż dzieńniki posiedzeń nie zasługują na zaufanie, i 
przytoczono jeden przykład, na mocy którego treść 
protokułu nie mogła bydź zgodną z rzeczywistym 
wypadkiem na posiedzeniu Rady.” Osoby, któreby 
Życzyły sobie dowiedzieć się szczegółów tego za» 
rzutu, zasadzającego się na tém, jakoby imie Sir. Ja- 
na Franklina, fałszywie byłeumieszczonćm w pro- 
tokule, zamiast imienia kapitana Beauford, odsyła: 
my do samego dzieła P. Babbage, k 
. Między okolicznościami, które dały powód do 
ustanowienia obowiązków uczonych konsultańtów 
admiralicyi (scientific advisors to the Admiralty), 
po skassowaniu kantoru długości,P.Zabbage wyka- 
zuje niektóre, dosyć jawne znaki wybiegów mini- 
steryalnych, i w słowach nie dwuznacznych prze- 
kłada swoje zdania i wątpliwości względem usposo- 
bienia kapitana Sabine, jednego z poradników, któ< 
rego prawa do tego powołania, powiada autor: „„po- 
winny się zasadzać na jego wiadomościach w astro- 
« nomii praktyczney i żeglugi, itylko wtenczas mo- 
gą bydź nznanemi, gdy będzie rozstrzygńione zdanie 
o niepospolitym rodzaju ez wydrukowa- 
nych w jego dziele o wahadle.* lu P. Babbage 
szczegółowo roztrząsa te obserwacye względem wa- 
hadła, i rzecz natóm kończy, iż z resztą dokładność 
ich nie jest zgoła niepodobrńą. : 
Inne autora dowody, względem nieroztropnego 
zarządzaniasprawami Towarzystwa; tyczą się szcze- 
gólnie obrotow finansowych, medalow i wykłada= 
nia nauk. Co do pierwszego, tylko jeden przyto= 
czymy przykład: Rada Towarzystwa królewskie= 
go używa prawa mieć dozór nad królewskićm ob- 
serwatoryum w Greenwichu, Czynione na nićm obs 
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serwacyć są przez rząd wydawane wielkim kosz- 
tem, ze wszelką drukarską okazałością, z szćrokiemi 
maryginesami, na grubym pięknym papićrze. O 
tém wydaniu P. Babbage mówi, co następuje:, 

„Kilką lat pierwóy, jeden z Członków Towa- 
rzystwa królewskiego, dowiedział się przypadko- 
wie, że w jakimś starym śpichrzu na ulicy Ta- 
mizańskiey rozprzedawano wielki zapas <iążek, 
 greenwickich obserwacyy, w cenie równey z ma- 
` kulaturą. Po rozpoznaniu przekonał się, iż tych 
tworów w tym Śpichrzu, było na sprzedaż do dwóch , 

rzeszło beczek, (5000 funtów angielskich, czyli o- 
koło 1383 pudow), że oraz już przedano tyleż do ro- 
bienia politury. Dozórca śpichrzu zapewniał, iż 
mógłby całą proporcyą przedać po 4 pensy funt, i 
że ztych obserwacyy robią przewyborny papićr 
brystolski, 

Nie poczytujemy ża rzecz stosowhą wymieniać 
tu o tém uwag P. Babbage, wprost czyniących wy- 
mówkę astronomowi królewskiemu; mniemamy a- 
toli, Że autor nie śmiałby ich drukować, jeśliby nie 
miał na to mocnych dowodów. 

' Autor z podobnąż otwartością, jaką się odzna- 
czają wszystkie inne uwagi jego, powstaje przeciw 
nieprawnemu rozdawaniu medalow,ustanowionych 
przez króla i P. Copley. Co się tycze pierwszych, 
obwinia on Radę o nadużycia, na które nie mogłoby 
zapewne nastać zgodzenie się ogólne członków tego 
"Towarzystwa poss mają mało stosunków z Radą. 

Zdaniem P. Ba bage , głównieysze przyczyn 
ny teraznieyszego stanu Towarzystwa królew-' 
skiego mogą bydź przypisane złemu , kilka lat 
z kolei trwającemu , zarządzaniu jego sprawami. 
Członkowie rządu jego i rady, równie jak i sam 
Prezydent, powinni bydź obieranymi przez całe 
"Towarzystwo, gdy tymczasem przez samego tylko 
Prezydenta są naznaczani , bez żadnego o tém po- 

przedniczego kommunikowania Radzie. Autor do- 


aje: / i ; 
Pa długi czas, Towarzystwo jest zarządzane 


przez partyą, czyli spółkę, albó też związek 
osób, nie połączonych Żadnemi warunkami, lub u- 
mowami ustnemi i na pismie, lecz działających 
wspólnie, podług natchnienia zdań jednakowych. 
Nie można powiedzieć, iżby każda z nich statecznie 
była za wszystkiemi śrzodkami spółtowarzyszów; 
ale, pośrzód nader rzadkich przykładów sprzeci- 
wiania się, ślepo będąc posłuszne okolicznościom, 
„pekinie pospolicie te śrzodki, na które nie 
były zgadzającemi się. Stronnictwo to, jak w ogól- 
ności każde stronnictwo, miało na głównym celu 
utrzymać w swych ręku władzę, i, jak można, dzie- 
lić korzyści między swoich spółtowarzyszów. Skła- 


„dało się ono pospolicie z ludzi talenta bardzo mier- 


nego, którzy bardzo się mieli na ostróżności, iźby 
nie przybierać do siebie wspólników rozumnych, 
którzyby zapewne zgodzili się nie czynić oporu sy- 
stematowi, i nadawać mu od siebie pewne znaczen 
nie; stowarzyszeni dawali jeden drugiemu nadzwy- 
czayne pochwały, statecznie się opierali wszystkim 
udoskonaleniom w Towarzystwie,wszystkim odmia- 
nom w zarządzaniu jego sprawami; wszystkich tych, 
którzy chcieli wprowadzić jaką zmianę, nazywali 
rokosznikami, a jak tylko w którym członku Rady 
dostrzegali znaki nieuległości i ducha przenikliwo* 
ści, natychmiast, za pierwszą nadarzoną okoliczno= 
ścią, starali się go usunąć od obowiązku.” 

, Około trzech lat temu, jak był ustanowiony kos 
mitet dla roztrząśnienia sprostowań, któreby można. 
było wprowadzić do prawideł i działań Towarzy- 
stwa; zasiadającymi w tym komitecie byli: Doktor 
Wollaston, Dr. Young, P. Davies-Gilbert, P. South, 
P. Herschel, P.Babbage, kapitan Beaufordi kapi- 
tan Cążer, Temu komitetowi było poruczonóm wy- 
śledzić i rozważyć, ażali potrzeba i można zmniey= 
szyć liczbę członków Towarzystwa, oraz porównać 
z, sobą wszystkie inne odmiany, które zdawałyby: 
się jemu bydź połytecznemi. 

raporcie. swoim komitet wyłożył zdanie 
swoje, iż stopniowe Towarzystwa roz przestrzenie” 
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nie jest nieporównanie szybczeyszćm, niżeli wzra* 
stanie ludności, lub ogólny ruch wiadomości, lub 
też rozszerzenie tych nauk , których postęp sta 
nowi główny cel Towarzystwa; że oraz byłoby 
rzeczą dogodną ograniczyć Towarzystwo do takiey, 
członków liczby, któraby zawierała w sobie repre- 
zentantów wszystkich talentów w Anglii. Komitet 
wnosił, iżby ta liczba nie przewyższała 400, wyłą- 
czywszy członków zagranicznych i osoby z familii 
królewskiey, i żeby nie wybierać więcey, jak cztó- 
vech nowych członków , corocznie , póki Towa- 
rzystwo nię zostanie ograniczone liczbą wyżey 
wspomnianą. Przekładał takoż wprowadzić kil- 
ka gruntownych odmian w porządku obierania 
czionków , a co się tycze środków finansowych, 
któreby się zmnieyszyły w miarę powiększenia 
liczby członków , komitet wnosił , iż, przy ścisłey 
oszczędności, teraźnieysze dochody Towarzystwa 
mogłyby zaspokoić wszystkie istotne jego potrze- 
by, z zastrzeżeniem atoli, iżby na wydatki miał 
ustawicznie baczność komitet finansowy, którego 
ustanowienia potrzebę nakazywały niektóre, skąd- 
inąd podeyrzane okoliczności. 

Oprócz tego; komitet napomknął o przyzwoi- 
tościach , które wymagają tego, ażeby, przy wyż 
bieranin na członków rady, stosować się do ogól- 
nych przełożeń Towarzystwa. (o do wydawania 
dzieł w aktach Towarzystwa, przekładał on, iżby 
każde takowe dzieło było ku rozpatrzeniu odda- 
"wane kommissyi, umyślnie na to wyznaczoney; 
któraby mogła mieć dosyć na to czasu. 

Raport ten został wpisany do protokułu, z pole- 
ceniem Radzi, na rok następny, „ roztrząsnąć 
g jak można naywcześniey,i z naywiększą uwagą.” 

owiada atoli P.Fabbage,iż przyszła Rada wszyst" 
kie te przełożenia, jako nieodpowiedne widokom 
Stowarzyszonych , zostawiła w zaniedbaniu. 

Między różnemi przełożeniami , które P. Bab- 
' bage podaje ku dopomożeniu postępowi nauk 
w Anglii, wspomniane jest ustanowienie orderu 
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zaśługi, oraz nagrody przez obywateli dawane uż 
czeńszym professorom. 'Te wsżystkie nagrody za 
celowanie w wiadomościach nie są nieznane w ob- 
cych krajach; ale P: Babbage otwarcie wyznaje, Że 
w Anglii uległyby wielu zarzutom. 

Dzieło P. Babbage, które powiano źwrócić 
powszechną na siebie uwagę, zakończonę jeśt po- 
równanie, alho, mówiąc lepiey, paralellą zmar- 
łego Sir. Hum hreja Javy i zmarłego Doktora 


HI ollastańn. A. M. R 


~ Dobroczyność. 

, Towarzystwo móralney poprawy więźniów, ze- 
brało się w Amsterdamie, dnia ostatniego miesiąca 
maja. Z raportu dyrektorów pokazuje się, iż w ro- 
ku 1829, troskliwość tego towarzystwa rozciągała 
się do 2;522, skazanych na kary osławiające i po- 
priini Z liczby tey: 650 zostało nauczonych re- 
igii; 498 apt iDa ora iarytmetyki, a 244 0- 
alrzóno w robotę. O prócz tego towarzystwo wzię- ` 
E pod śzczególne swoje staranie 464 więźniów, u- 
wolnionych, a 70 zpomiędzy nich dało sposób u- 
trzymania się. Usiłowaniom tym siedmiu tylko sta- 
ło się nieodpowiednych. Przy końca roku 182g, 
towarzystwo liczyło członków, 4,902. 5; 


lag Oświecenie. 

W Peloponezie znayduje się 18 szkół języka 
greckiego. liczących 694 uczniów; 25 szkół wzą- 
jemnego uczenia, w nich uczniów 1768. Na wy- 
spich Archipelagu, łącząc do tego Orphanotra- 
phią (dpm sierot) i szkołę centralną, jest 31 szkół 
języka greckiego, z 1712 uczniów, i 57 wzajemne- 
go uczenia, w nich 3,650 uczniów. Wszystkich u- 
Czniów 7,824. W Liepancie założono szkcłę języka 
greckiego, a budowa; w tymże celu wznosząca się 
na Missolundze, będzie wkrótce skończona. 


Przedsięwzięcia literackie, | 
Miłośnikom dawney literatury angielskiey 
Dr. Wil. Now. Nauk. T. V. 1830 r. sierpień, 17 


+ 
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dramatyczney przyjemną zapewne będzie rzeczą 
dowiedzieć się o przedsięwzięciu , które nastręcza 
im sposobność niewielkim kosztem wzbogacenia 
swojey biblioteki dziełami, które dotąd tylko nie- 
wielóm były znajome. Od początku lutego tęraź- 
nieyszego roku, w Londynie wychodzi zbiór nays 
xzadszycir, jeszcze przed Szekspirem wyszłych 
sztuk teatralnych, nazwany The of Englisch Dra- 
. ma, co tydzień po jednym numerze, w którym za- 
wsze się zawiera zupełne drama. Pierwszy Ner 
obeymuie w sobie starą komedyą Ralph Royster 
Doyster, która przynaymniey 16stą lub 17stą laty 
starsza od Gamnuer Gurton's Needle , pospolicie 
uważaney za naydawnieyszą komedyą angielską. 


' 
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Hydrostatyka. 

i Dostrzežono , Że studnie w całóm Xięstwie 
Modeńskićm mają jednakową głębokość, to jesi, po 
120 stop; z czego wnosić wypada, że cała ta kra- 
ina leży na jeziorze podziemnóm.. Przy kopaniu stu- 

dni robotnik otwierając słoy ziemi do głębokości 
oznaczoney, powinien się ustrzedz niebezpieczeń- 
stwa zalania od nagle przybywającey wody, wska- 
kując do cebc*ka, który za danym znakiem na 
wierzch się wyciąga. Warsta kamienista między 
wodą a czarnoziemem składa się z kamienia wapien- 
nego. A GR „BÓR 
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NOWE DZIEŁA POLSKIE. 


Ili story a. 

Dzieje Polski Joachim Lelewel potocznym 
sposobem opowiedział, do nich dwanaście krajo-o- 
brazów skreślił. Warszawa, w drukarni J. JPęc- 
kiego. 15930 — w 8ce mniey. str. 550. nieliczb. 14: 
Do tego dzieła należy: „Atlas do Dziejów polskich 
z dwunastą krajobrazów złożony Joachim Lelewel 
skreślit. Warszawa 1830. Oprócz: 12, kart geogra- 
ficznych znaydują się tu jeszcze trzy tablice genea- 
logiczne. 

«* 
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Jest to drugie wydanie, chociaż na tytule o tém 
nie powiedziano. Pićrwsze wyszło przy końcu roku 
1829, i o tém w swoim czasie podaliśmy wiadomość. 
Ninieysze różni się od pierwszego tém, iż paragrafy 
diczbą biegącą, są znaczone aż do końca; na końcu 
zaś dodany abecadłowy poczet nazwisk i rzeczy. 

— Pamiętniki do kistoryi Stefana króla pol- 
skiego, czyli korrespondencya tego monarchy, oraz 
zbiór wydanych przez niego urządzeń, z rękopis= 
-mów zebrane i wydane przez Edwarda Hr. Ra- 
czyńskiego, Członka Tow. król. przyjaciół nauk 
w Warszawie: Warszawa, drukiem Ñ. Gliicksber= 
ga księgarza i typograffa Alewandrowskiego U- 
niwersyt. 1650 — w 8ce więk. str. 165. 

Prze: mowę tak zaczyna wydawca: „„Szukaymy 
materyałów, znaydzie się dziejopis: mawiał uczony 
Kołłątay; postępując za tą jego radą, zebrałem wia- 
domości, tyczące się REY króla Stefana, czer- 

ałem je z rękopismów, w archiwum domowćm zna- 
leddaych i z innych, które mi się nabyć zdarzyło. 
Między pićrwszemi niepoślednie trzymają mieysce 
kopije ważnieyszych dokumentów z metryki koroń- 
ney, zr. 1786 wyjęte; między drugiemi odznaczają 
się pisma rozmaitey treści, pozostałe po Abrahamie 
Ciswickim, kasztelanie szremskim, zmarłym w r. 
1652. Zbogacił prócz tego zbiór ten JW. Konstan- 
ty Świdziński, właściciel tylu ważnych rękopis- 
mów do historyi kraju naszego i t. d. 

Same pamiętniki na ośm rozdziałów są podzielo- 
ne. W piórwszym znayduje się korrespondencya 
Stefana króla, urządzenia przez niego wydane, oraz 
wiadomości 0 woynie przeciw Grdańszczanom w r. 
1577. (N. 1—27); w tey liczbie są listy Kromera, 
Kaspra Bekiesza,Jana Zborowskiego, Jana Kostki i 
t. d. Rozdział IT. Stosunki króla z reprezentacyą 
narodową, to jest: Instrukcya dana posłom królew- 
skim naseymikach. Rozdział ITI. Admini tracya 
wewnętrzna, a mianowicie: 1) Raport kommissyi 
zesłaney na oszacowanie robót, przez Wawrzyńca 
Krzywczyckiego wykonanych dla czyszczenia rze- 
rf 
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ki Bugu; 2) Przywiley dany Kalmanowi żydowi lu 
belskiemu, na drukowanie książek. w hebrayskim 
języku. 5) Przepis dla drukarni. 4) Spis wsi ido- 
mów w królćwstwie polskićm. 5) Nadanie poczty 
Sebastyanowi Montelupi. Rozdział IV. Admiani= 
śtracya skarbowa. 1): Uniwersał o ustanowieniu 
mennicy, had którą przełożonym ma bydź Ur. Rafat 
Leszczyński. 2) Zastrzeżenie Stanisławowi hrabi 
Górce dochodu z podatku poradlnym zwanego w wo- 
. . 4 ` v. 
jewództwie poznańskićm. 5) Sposób założenia skar- 
ku pospolitego, podany na seymie w W arszawie r: 
1584. Rozdział V. Administracya wojenna: 1) U- 
stanowienie nadwornego Żołnierza czyli gwardyi 
konney. 2) Listy królewskie do wójewodów i staro- 
stów. 35) Stefan król upoważnia Marcina Holland i 
Rydygiera Arbi do pustoszenia prowincyy moskiew- 
skich ogniem. i mieczem. 4) Uniwersał około pie- 
szych. ) Ustanowienie załogi na zamku w Kamień- 
cu podolskim. 6) Wywiedzenie ludu na turecką 
woynę. Rozdział PI, Dyplomacya, to jest: Instruk- 
cya do Machmct Giereja cara przekopskiego od Jego 
K Mości Marcinowi Broniowskiemu sekretarzowi 
i dworzaninowi króla dana. Rozdział VIIL. Sądow= 
nictwo: Moratoriam zastrzeżone tym,którzy na woy- 
nie moskiewskiey służą. Rozdział VIIE. Osobiste 
króla stosunki: 1) List Leonarda 'Thurneiser, le- 
karza elektora brandeburskiego, do króla Stefana: 
2) Prawdziwa sprawa 0 chorobie i śmierci króla 
Stefana. 5) Inwentarz rzeczy pozostałych po śmier-. 
ci króla Stefana, spisany w Grodnie. zę” 
Wyżey wyszczególnione pamiętniki są druko= 
wane albo podług ory inałów polskich, albo też 
w tłumaczeniu z OTA iego. Gdzie potrzeba doda- 
ne są przypiski. RZA 
> 2. Ubiory w Polsce od naydawnieyszych cza- 
sów aż do chwil obecnych, sposobem dykcyonarza. 
ułożone i opisane przez qukasza Gołębiowskiego; 
członka towarzystwa królewskiego warszawskie 
go przyjaciół nauk. W Warszawie, drukiem A. 
U aęzowskiego i komp. przy ulicy, Żakiey numer, 
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472. 1030 = w 8ce str. IV. i Bog. nieliczb. 6. z ry- 
ciną , wyobrażającą głównieysze zmiany ubiorow, 
koleją wieków. : k | ( 
Połowę tego dzieła zaymuje rozprawa history- 
czna, © ubiorach i strojach w Polsce używanych: 
tu antou roztrząsa ubiory pierwiastkówe, czy je- 
dnakowy ich rodzay dla catego kraju? czy odmien- 
ne? į Ww jakich prowineyach dają się postrzegać? 
naśladownictwo obcych, od kogo co przejęliśmy? 
Ubiory co do różnicy stanów, jakoto: panujących, 
księży, woyskowych, możnych, dworu ich, klas- 


|. sy mierney, nakoniec mieszczan i ludu. Ubior i 


stróy mężczyzn i kobićt narodowy i przejęty. Ja- 
kich używano materyy ? jakie naźwiska bielizny, 
sukień, ich ozdób, ubioru głowy, obuwia, jakich 
na suknie używano kolorów ? Różnice stroju ze 
względu na wiek osób, same roku pory, co stano- 
wito codzienną odzież, stroyną, dó pewnych jedy- 
nie okoliczności zastosowaną, podróżną , żałobną? 
Sposób noszenia włosów na głowie , brody i wa- 
sów. Ochędóztwo, elegancya, przepych w ubiorach, 
wyrzekania na zbytki. Jakie u nas prawa zbytko- 
we były i śrzodki zapobieżenia nadużyciom zbyt- 
kowym. le kosztowały w jakich czasach przed- 
mioty do stroju? ile robola? Dalcy zaś od str. 112 
ńż do końca, idzie opisanie ubiorów i strojów pol- 
skich porządkiem abecadłowym, np! abcas , ada- 
maszek, alszbant, aliembas i t. d. i t.d. Nayob- 
szerniey pod wyrazami: mundury wojewódzkie, sza- 
tnia, wieńce, wyprawa. 
RAPTOU" 0: 

Edw. Gibbona rys historyczny prawa rzym- 
skiego. Przełożył z angielskiego i uwagami Gu- 
stawa Hugona powiększył J. H. S. Rzesiński F. 
iż O. P. D. w Krakowie, drukiem i nakładem. Jd- 
zefa (zecha. 1550 — w 8ce str. 152. nieliczb. 8. 

f Pedagogika. | 

Rys ogólnego planu edukacyi publiczney 
w, królewstwie polskićm. W Warszawie, w dru- 
karni Kam. Rząd. Fyz. rel: i O. publ. 1830 — 
w 8ce str. gi. nieliczb, 5. 
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Rys edukacyi publiczney obeymuje: 1) Szkoły 
elementarne onie yakić i wieyskie; 2) prywatne w sto- 
licy; 5) rządowe zwane cyrkułowe; 4) szkoły rze- 
mieślniczo-niedzielne; 5) instytut nauczycieli ele- 
mentarnych ; 6) szkoły dla młodzieży wyznania 
moyżeszowego: a szkoły elementarne, b'szkoła ra- 
binów i nauczycieli szkół elementarnych; 7) szkoły 
podwydziałowę ; 8) szkoły wyższe elementarne , 
prywatne i pensye prywatne; 9) szkoły wydziałowe 
io) szkoły wojewódzkie, czyli Licea; 11) dozory 
szkolne; 12) wizytatorowie jeneralńi; 25) uniwer- 
sytet; 14) kształcenie nauczycieli do szkół wyż- 
szych. 15) Szkoły szczególne , czyli specyalne: a 
szkoła politechniczna, b instytut agronomiczny, e 
szkoła górnicza, d szkoła leśnictwa, & instytut mu- 
zyki i deklamacyi. 16) Instytuta dla młodzieży pii 
żeńskiey: a pensye i szkoły wyższe, b instytut rzą- 
dowy guwernantek. 17) Instytut dla młodzieży głu- . 
choniemey i ociemniałey. 18) Instytut poprawy mo- 
ralnie zaniedbanych dzieci. i9) Zbiory naukowe. 
20) Towarzystwo do ksiąg elementarnych i 21) ku- 


ratorya instytutów naukowych. 


— Rozmowy Mamy z Józią, służące za wstęp 


‘do wszelkich nauk, a mianowicie do grammaty- 


ki, ułoźońe dla użytku młodzieży przez Stanista- 
wa Jachowicza. IWW Warszawie , w „drukarni A. 
Gałęzowskiego i spółki przy ulicy Zabiey numer 
472. 1650— w 8ce mniey. str. 70. nieliczb. 14. 
W przedmowie mówi autor co następuje: „, W e- 
zwany od wysokiego dozoru szkół wyższych płci 
żeńskiey do ułożenia dla tychże szkół grammaty- 
ki oyczystego języka, uczułem całą ważność tego 
przedmiotu, ale zarazem spostrzegłem nieprzezwy- 
ciężone trudności. Brak materyałów do tego rodza- 
ju dzieła, znany jest kaźdemu , ktokolwiek bacz- 
ném okiem rzuci na przestrzeń badań językowych, 
w naszey literaturze. Nim więc przystąpię do sa- 
mey grammatyki, tyle w sobie zawierającey tru- 
dności, mianowicie dla dziecinnego wieku, przed- 
sięwziąłem pierwiey przygotować umysły do tak 
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waźney i piękney nauki. Tak więc uważać nałe- 
ży to pismo, które pod sąd znawców oddaję” it. d- 
Dziełko składa się z piętnastu rozmów następują- 
cey treści: LL O poznawaniu rzeczy. II. O zasta- 
nawianiu się nad rzeczami. III. O zmysłach. IV. 
O porównaniu rzeczy. V. O podziale rzeczy na 
części. VI. O rozgatunkowaniu rzeczy. VII. O po- 
żytku gatunkowania rzeczy. VIII. O dokładnóm 
rozróżnienia wyższego gatunku od niższego. IX. O 
przenoszeniu z wyższego gatunku do niższego. X. 
O wyobrażeniach. XI. O znakach, przy tém o roz- 
różnieniu rzeczy od wyobrażeń, wyobrażeń od Wwy- 
razów. XII. O wyrazach technicznych, czyli na- 
ukowych. XIII. O uporządkowaniu wyobrażeń. 
XIV. Józia uczy się dobrze sądzić o rzeczach. XV. 
O wnioskach i rozumowaniu. 

/ Język polski. 

Theoretisch-praktische Anleitung zum griindz 
lichen Unterricht in der polnischen Sprache nach 
einem neuen und ganz eigenem Plane bearbeitet 
von Michael Suchorowski , sämmtlicher Rechie, 
dgr „Philosophie und der freien Künste Doctor. 
Lemberg; im Ferlage des Frana Piller. 1829 — 
w 8ce str. 549. nieliczb. 17. 

— Grammatyka dla początkujących przez Sta- 
nisławwa Jana Borodzicza. W Wilnie, drukiem X X. 
Pijarów, nakltadem autora. 1850 — w: 8ce więk. 
stw. X. i 77. nieliczb. 8. 

Grammatyczka ta, (mówi autor w przedmowie 
pod tytułem: Słówko o układzie tego dzieła) jest 
króciuchnym wyciągiem z grammatyki większey, 
na preńumeratę ogłoszoney. Składa się z rozdzia- 
łów trzynastu, jako to: 1) głoski, znamiona i wy- 
mawianie; 2) 0 częściach mowy w ogólności; 5) 0 
rzeczowniku i przymiotniku;*4) ozaimku; 5) o lioz- 
bowniku; 6) o słowie; 7) o imiesłowie; 8) czaso- 
wanie; g) 0, przystówku, 10) o przyimku, 11) o 
spóyniku,-12) o wykrzykniku, 15) o składni. 

Poe zy aš 
— Poczye Juliana Korsaka. St. Petersburg. 


\ Nakładem autora, drukiem Karola Kraya. 1850, 
w 8ce mniey. str. X. i 256. * : 
` Następujące poezye w ninieyszém dziele gą o~ 
mieszczone: Lanrkr. Qzasi Geniusz. Muzyka. Piel- 
grzymka myśli. Różnica płci. Do wieczności. U: 

- padek Heby, dytyramb ż Moora. Ergcug, w licz- 
bie 21. Wiersze RÓŻNE, a mianowicie: Oczekiwa- 
nie z Sżyłlera, Nadzieja z tegoż, Bóg- į Bajadera, 
z Getego, Monolog Fausta z tegoż, Miłość i roz- 

. sądek z Moóra „ Melodya irlandzka ż tegoż, Łzą 
z tegoż. Do grających Sybille. Dzień sądny. Nie- 
zabudka. Dziewczyna. Pielgrzym. Anakreontyki 
dwa. Łasry: do Adama Miekiewicza. Do Edwarda 
Odyńca. Do Alexandra Chodźki. Do W. W. Do 
J.C. Do L. R. Do M. S. Do J: D. Brvn4x, powieść 
turecka. Z Lorna BynóNa: Więzień Gzyłłonu. O- 
skar z Alwy. Pięć mnieyszych poezyy. Z% Hora- 
Gxusza, Od siedmnaście. Ułomek z poetyki Wiry, 

o harmonii paśladowczey. Oda Prspana do Azopi= 

cha z Orehomeny. ` 

Niektóre z wyszczególnionych tu poezyy były 
pierwiastkowie w dzieńnikn wileńskim umieszczo- 

„ne i chlubny dla autora sąd zjednały. Spodziewa» 
my się, że miłośnicy literatury oyczystey nie za- 

niedbają zająć się sprawiedłiwóm ocenieniem tego 

dzieła, Które podług naszego zdania, rzetelnóm jey 
zbogaceniem nazwane bydź może, d : 
— Polisye Michata Wyszkowskiego Wydanie 
ośmiertne. Warszawa, nakładem i drukiem A. 

Gałęzowskiego i komp, 1630:— w 8ce str. XXXII, 
181. nieliczb. 4. 4 wizerunkiem autora i fae-simile 
jego, pisma. FRES 
- Życie autóra przez Krystyna luacha Szyrmę na- 
pisane , a czytane na publiczhém posiedzeniu król. 
warszaw. Towarzyst*%a przyjaciół nauk dnia g li» 
stopada 1829 ‘oku, umieszczone jest na wstępie. 

nipieyszego dzieła. Michał Wyszkowski, radca sta- 

nu nadzwyczayny , członek rzeczonego. Towarzy- 
stwa, urodził się w województwie Kaliskićm dnia 

14. września roku 1770, w I$rupinie, dziedziezney 
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sviosce swoich rodziców. Pićrwsze nauk początki 
otrzymał w szkołe. Wieluńskiey zgromadzenia XX. 
Pijarów: resztę naukowego ukształcenia , obycza- 
jem wiełu jego współeześnych, winien był samemu 
sobie. Zaszczepienio jednak w sobię smaku i 0- 
choty do nauk, przyznawał Onufremu Kopczyń- 
skiemu , którego: osobistemu staraniu za przyby- 
ciem do stolicy Byt poruczony. W 18tym roku 
życia (1788) Wyszkowski rozpoczął służbę cywilną 
w kommissyi skarbu koronnego, gdzie z wyrze= 
czeniem się wszelkich korzyści kilka lat pracował 
hezpłatnię, Zauranie, na jakie tam w ciągu cztć- 
roletniey słażby sobie zarobić potrafił, dopomogło 
mu roku 1792. do kontrolerstwa generalnego bil- 
łansów w złączoney wówcząs kommissyi skarbo- 
wey oboyga narodów. Po rozbiorze Polski 1 po 
zajęciu tego kraju przez Rząd pruski, usunął się 
od służby publiczney. otrzymawszy pensyą eme- 
pytalną. WV roku 1805. kiedy po usunięciu się 
Prusaków rząd tego kraju przybrał odmienną po- 
stać, Wyszkowski jako doświadczony urzędnik we- 
zwany był do Izby administrącyyney departamen- 
tu warszawskiego w stopniu assesora i znowu spra- ı 
wował ten urząd przez dwa lata bezpłatnie. , Po- 
źniey wezwany został do składu utworzoney od- 
dzielnie kommissyi żywności woyskowey : gdy zaś 
wydział żywności przeszedł do ministerstwa woy- 
ny, Wyszkowski w roku 1810. mianowany został 
radeą ministerium spraw wewnętrznych i w tym 
stopniu przetrwał aż do roku 1815. kiedy po za-, 
jęciu kraju przez Rossyan ustanowiona została Ra- 
da Naywyźsza : następnie zaś przez dwa lata pra- 
cował przy stórze wydziału spraw wewnętrznych. 
W roku 1815. wezwany na sekretarza generalne- 
go kommissyi spraw wewnętrznych i policyi i or- 
derem ś.Stanisława Sciey klassy zaszczytony. W ro- 
ku 1817. mianowany referendarzem stanu, z przy- 
daném przez Xięcia Namiesinika królewskiego we- 
zwaniem , naprzód do kommissyi instrakcyyney, 
a następnie na członka kommissyi Naywyźszey e- 
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xaminacyyney. Cały szereg zasług publicznych za- 
kończył on stopniem radcy stanu nadzwyczaynego, 
do którey to godności wynłesiony został przed zgo- 
nem, jaki nastąpił dnia 4go maja 1829, W 59 ro- 
ku życia jego. . 
Pisma Wyszkowskiego są w części oryginalne, 
w części tłumaczenia, ostatnich nawet jest więcey. 
Naydawnieysze co do epoki są Rozrywki wierszem 
i prozą roku 1790, w dwódziestym roku jego Życia 
drukiem ogłoszone, teraz mało znane. WW młodo- 
cianych tych płodach przebija się duch naśladowni- 
ctwa ówczesnych sielanek, osobliwie Gesnera. Fi- 
lis, Mirtyl, Dafne, Chloe i tym podobne dawnych 
idyl osoby , odgrywają tam swą rolę. Poźniey od 
roku 1804, w którym obrany został na członka To- 
wasrzystwa przyjaciół nauk, samodzielniey w pra- 
< cach swoich wystąpił Wyszkowski i naśladując 
J. U. Niemcewicza pisał. śpiewy historyczne, mię- 
dzy innemi Kazimierz Wielki; Leszek z Gowor- 
;kiem. Niektóre pisma jego były natchnieniem ọ- 
koliczności , przypominające przyjacielskie stosun- 
ki z wielą osobami, jako z J. U. Niemcewiczem, 
z Felińskim, z Janem Tarnowskim, z Dzieduszy- 
ckim, z. jenerałem Wyszkowskim, z Marcełlem 
Farosew ims z Ignacym Czempińskim. Wiele 
znich jest lekkiey i Żartobliwey treści, wiele tłó- 
maczeń. Niektóre były umieszczane w pamiętni- 
kach. Do celnieyszych należy Faeton poema rycer- 
sko-żartobliwe w pięciu pieśniach; i Świątynia nu- 
dów, obadwa przekłady z, niemieckiego autora Za-, 
charii , w wielu mieyscach ze zręcznćm zastoso- 
waniem do obyczajów polskich. Do rzędu takich 
PZ należy i Cefiza, powieść z Montesquieu. 
Do.poważnieyszey treści tłumaczeń. jego należą: O- 
braz człowieka podeyrzliwego z Delilai przekłady 
celnieyszych scen z Kornela , Rasyna, Woltera. 
Pism prozą , któreby warte były ogłoszenia nie z0- 
stawił, oprócz życia przyjaciela swego Konstantego 
'Tyminieckiego , które na czele pośmiertnych dzieł 
jegoy kosztem Wyszkowskiego wydanych jest u- 
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mieszczone. Lecz miał Wyszkowski szczególne 
upodobanie i wielką zręczność pisania w przepla- 
taney wierszem i prozą mowie, i obrawszy za wzór 
Krasickiego zostawił nam podróż do (arlsruhe 
w Szląsku , takoż podróż do Gdańska i list do je- 
nerała Wyszkowskiego. 2:3 fa 
Wymienione powyżey pisma wierszem zebrane: 
w jedno wydane są dopićro pod tytułem Poczye. 
Oprócz wiadomości o Życin autora , którey treść 
podaliśmy czytelnikom naszym , umieszczony jest 
po niey ułomek prozą pod napisem : Charakter 
l. Wyszkowskiego przez niego samego skrćślony 
w roku 1819. U 


Teatr. 

Mnich, trajedya we trzech aktach przez J. 
Korzeniowskiego w Warszawie, nakładem i dru- 
kiem N. Glucksberga, księgarza i typografa król. 
„dlewandrows. Uniwersytetu. 1830. — y 8ce str. 
79. nieliczb. 4. K 

— Chłop milionowy czyli dziewczyna z'świata 
czarownego , mełodrama allegoryczna w Śch a- 
ktach, z niemieckiego P. Raymund , przerobiona 
przez Józefa Damse artystę dramatycznego Tea- 
tru narodowego. Z muzyką P. Drechsler. Edy- 
cya druga rycinami i piosnkami powiększona.IVar- 
szawa, w dratkarni Rządowey przy ulicy Dzikiey. 
1850. — w 8ce str. 110. nieliczb. 4. 

— Ton modny pod schedami , komedya w 2ch 
aktach , z angielskiego naśladowana. Warszawa. 
w drukarni przy ulicy Mazowieckiey Nro 154g. 
1630. — w 160ce str. 87. nieliczb. 6, 

— Suknie pożyczane, komedya w 1. akcie, prze- 
robiona z francuzkiego, grana piórwszy raz w dniu 
30. marca 1630. r. Warszawa , w drukarni przy 
ulicy mazowieckiey, Nrogõtg: 1850. — w 16cesu. 
84. nieliczb. 4. ; 

— Wet za wet, komedya w 1. akcie, z francu- 
zkiego P. Duval przełożona przez J. Jasińskiego 
A. D., grana pierwszy raz w dniu 49. kwietnia 
1630 r. Warszawa , w drukarni przy ulicy mazo- 
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wieckiey. Nro 1579. 18650,— w 10ce str.88, nielicz. 4. ' 

— Fraszka, komedya w 1. akcie, z niemieckie- 
go P. Steygentesch ilumaczona przez B, H. gea- 
na pierwszy raz w dniu 50, kwietnia 1830 roku. 
Warszawa... w drukarni przy ulicy mazowieckiey 
Nro 131g. 1650 — w 16ce str„64. nieliczb. 4. 

— Kawiarnia, komędyo-opera: w 1. akcie, ory- 
ginalnie napisana przez J. Jasińskiego .4.D. gra- 
na pićrwszy raz w dniu $. stycznia 1880 r. War- 
zzawa , w drukarni przy ulicy mazowieckiey: Nre 
43519. 1630 — w abce str. 85. nieliezb. 4. 

Te pięć komedyy składają Teatr Rozmaitości, 
wydawany z drukarni przy ulicy mazowieckiey; 
następujące zaś stanowią repertoar Teatru Rozmai- 
tości wydawany przez Franciszka Salezego Dmó- 
chowskiego. : i 

— Chtepiee studukatowy czyli zaklęta w kaczkę 
ąipźniczka na Ordynackiem. Fraszka ze śpiewami. 
Jyarszawa, w drukarni pod Nrem f76. lit. D: 
4890 — w 1Qfce-stv. 71. 

— Kucharki, krotofila ze śpiewkami w jednym 
akcie, z francuzkiego: przerobiona dla Teatru 
Mozmaitości w Warszawie, grana na nim pićrw= 
szy raz dnia 12. listopada 4629. roku. Warszawas 
w drukarni pod Nrem f76. lit. D. 1550 — w 16ce 
str. g2. : y 

‘— Wujaszek z Ukrainy, Komedyo-opera- w je- 
dnym akcie (przerobiona z francuzkiego) przez F. 
S, D. Warszawa, w drukarni przy ulicy elekto- 
ralņney pod Nrem 795.1850 — w a6ce str. 84. 

— Waryat z potrzeby, krotęfila ze spiewkami 
w jednym akcie , oryginalnie napisana. HF arsza- 
sa, w drukarni pod Nrem 176. lit. D. 1850. — 
w 16ce stp. 75. A X 

ORo mase. i 2, 

— Powieści historyczne polskie Stanisława Ja- 
szowskiego we Lwowie, drukiem Józefa Schnay- 
dera, tymczasowego drukarza księgozbioru imie- 
nia Ossolińskich. 1829-— w 8ce mniey. Tom T. 
sły, 165. Tom I] str. 143. Tom JII 1630. str. 144. 
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„ Tøm pićrwszy obeymuje w sobie powieści: 1) 
Elżbieta xiężniczka Ostrogska ; 2) Adolf i Elwira 
(powieść z czasów Ludwika króla węgierskiego i 
polskiego) ; 5) Wąs kotlarczyk lwowski, zdarże- 
nie historyczne w czasów króla Stefana Batorego. 
Tom drugi: 1) Albert Bobowski renegat polski; 
-2] $tanisław z Kunowey i Anna xięźniczka Oświe-: 
cimska, powieścć w listach przypadająca około 1644 
"roku; 5) Konfederat Barski, powieść wietszem. 

Pom trzeci: 1) Szwedzi we luwowie (z czasów 
króła Augusta M); 2) Jaksa z Miechowa xiążę 
Serbii ; zdarzólić z wieku jedenastego; 5) Leona 
Potocka, zdarzenić z drugiey połowy XVII wie- 
ku (wierszóm). . pi>- j 

-= Aygmuht fnamietyński, powieść oryginalna 
historyczna z początków API wieku. FFarszawa 
1850. — w 8ce mniey. str. 128. 

-77 Pustęlnik tajemnego grobowca, przekład Sta= 
nisława ukara ankins K. Filozofii C. W. U. 
JKilno, w drukarni B. Neumana. 1830. — w 12ce 
'Tom 1. str. 150. nieliczb. 12. z ryciną. 'Tom II. 
str. 148. Tom II str. 119. nieliczb. po 4. 

M Moralnoś c. 

— Anzelm i Kukasz czyli przygody dwóch więź 
źniów. Warszawa, nakładem i drukiem Zawa- 
dzkiego i Węckiego ; uprzywilejowanych druka- | 
rzy i więgarzy dworu Królestwa Polskiego, 18350. 
w 8ce. str, 204. nieliczb. 12. 

W dedykacyi do Fryderyka Hrabiego Skarbka 
podpisał się sloizy Tylman.. Dzieło to jest prze- 
robione z francuzkiego napisanego przez L. P. de 
Jussiew pod tytułem: Antóine et Maurice, a po- 
prawę moralną więźniów na szczególnem ma celu. 

j ha wade" > 

— Nauka o handlu przez Jana Waszkiewicza 
w Cesarskim: Wileńkim Uniwersytecie Ekonomii 
polityczney, publicznego nadzwyczaynego profes- 
sara ułożona, z czterema tablicami. Wilna, ña- 
kładem i drukiem Gliicksberga księgarza i typo- 
grafa Cesarskiego Uniwersytetu. 1830. — w te 
str. X. i 295. nieliczb.: 5: 


1 
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Rozmaitości. 

— Sztuka, poznawania ludzi z paznogci, z poz 
wierzchowności i ze śmiechu poświęcona rozrywce 
vłci piękney przez Edwarda Artura Siecksfield, 
przełożył z angielskiego w skróceniu Stanisław Ni- 
kodem Wrotkiewicz, z ryciną.w Warszawie, w dru- 
karni A. Gałęzowskiego i komp. przy ulicy Żabiey 
N. 472. 1829. w 8ce str. 55. nieliczb. 2. 


| I I 


NOWE DZIEŁA ROSSYYSKIE. 


$ \ 
SĘ OST PRUS 

Historya królewstwa połskiego, dzieło Bant- 
kiego; przełożył z polskiego P. Gajewski, 2 czę- 
ści, St. Petersburg, w drukarni Akademii rossyy- 
skiey, 1850 r. w 8ce. Część I. str. 542; II. wyy- 
dzie w październiku. Gena 10 r. z pocztą 12. 
| Wstep do historyi powszechney dla dzieci, dzie- 

ło A. L. Szlecera ; przełożył z niemieckiego M. 
Pogodin. 2 części, Moskwa, w drukarni uniwer- 
syteckiey, 1850 r., w 12ce, str. IX—124. Cena r. 
2. z pocztą za 1 funt. Części I. cena 1: 2. 

Krótki zbiór historyi nowocześney, wydane dla 
wychowannic szkoły moskiewskiey orderu ś. Ka- 
tarzyny, przez Alexandra Preobrażeńskiego, Mo- 
skwa, w drukarni uniwersyteckiey, 1850 r. w'dce;: 
str: 214, z tablicą. Cena r. 4. 

Krótki rys historyi powszechney , dzieło pro- 
fessora Cesarskiego Liceum QCarsko-sielskiego, Jà- 
na Kaydanowa; 'rzecie wydanie. St. Petersburg, 
| iw drukarni Departamentu oświecenia narodowego, 

1850 r. w 8ce. str. VIII—127. Cena r. 5. 

Pamiętniki historyczne Alexandra Kryłowa. 

St. Petersburg, w drukarni T. Kraja, t850 roku, 
(w 8ce, str. 28, z dwiema tablicami. 

_ Krótka historya dyplomacyi rossyyskiey, dzieło 

Dobrokłońskiegoa. MENi w drukarni T. Selima- 
nowskiego, 1850 r. w 12ce, str, IV—104. Cena r, 5. 
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Pamiętniki komitetu naukowego morskiego szta- 
bu Jeco Cesarskiey Mości. Gzęść Vta. St. Peters- 
burg, w drukarni morskiey, 1850 r., w 8ce, str. 
227, z siedmią rycinami. f 

Starożytności rzymskie, czyli opis obyczajów, 
zwyczajów i ustaw rzymskich, służący do łatwiey- 
szego zrozumienia pisarzów łacińskich. Dzieło Ale- 
xandra Adama, rektora uniwersytetu edymburskię- 
go; przekład z niemieckiego. Część III: Cena r. 5. 
z pocztą dodaje się za 2 funty. Moskwa, w drukarni 
Uniwersytetu, 1824, w 8ce, str. 252. 

Oryginalne anegdoty o Pietrze Wielkim, ze- 
brane przez Jakóba Sztelina; trzecie wydanie, na- 
nowo poprawione. (ztóry części. Moskwa, w dru- 
karni Rieszetnikowa, 1850, w-8ce. Część 1. str. 
260, część II. str. 179, część ITI. str. 210, Część 
IV. str. 21%: 

Obrzędy żydowskie, czyli opis ceremoniy i zwy- 
czajow, zachowywanych przez żydów, tak zewnątrz 
kościoła, jako też we wszystkie dni świąteczne , 
podczas modlitwy, obrzezania, godow weselnych, 
narodzin , śmierci, pogrzebów, i t. p. ze cztćrma 
rycinkami. Oreł, w drukarni Sytina, 1850, w 12ce, 
str. 352. Cena r. 8. | 

Plan stołecznego miasta Petersburga, młożo- 
ny przez A. Sawinkowa. St. Petersburg, 1850 r. 
na jednym arkuszu. Cena r. 6. 

Historya Wańki Kaina, ze wszystkiemi jego 
pozwami', inkwizycyami: i weselem waryackićm. 
St. Petersburg, w drukarni Departamentu oświe- 
nia narodowego, 1830, w 12ce, str. 55. Gena 60 k. 

Statystyka. 

Opis statystyczny miast i osad państwa ros- 
syyskiego, do r. 1825; ułożony z wiadomości urzę- 
dowych , pod przewodnictwem Dyrektora Depar- 
tamentu policyi wykonawczey , Radcy taynego z 
Sztera. St. Petersburg, w drukarni Głazunowa , 
1829, W 6ce, str. g5. Gena r. 5. 

- L-Pr aw 0. 

Prawidła ku przewodnictwu dla komitetu, 
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` Navwrżry ustanowionego, w U. 18 sierpnia 1814 r. 
dla wsparcia ranionych i familiy żołnierzy zabitych 
w woynie i od ran zmarłych. St. Petersburg, w dru- 

karni głównego Sztabu osad woyskowych, 1850, 
w 8ce, str. 64. Gena r. 2. 

) PELDAT ł ak À 
Powszechna ciążka ręczna i kieszonkowa, czyli 
Fizyka ogólna dla miłośników i badaczów przyró- 
dzenia, przez A. M. łirgholca; przełożył z nie- 
mieckiego i własnym kosztem wydał P. J.K. w Mo- 
skwie, w drukarni Sżemiena, 1850,w 8ce, str. 257: 
à Ałmanachy. > 
Komeia. Almanach na rok 1850, wydany przez 


J. Seliwanowa. Moskwa, w drakarni Łazarewych, 


1830, w 16ce, str. 257. Gena r.6. z 
„Kwiaty wiosenne, podarunek ną Wielkanoc ro- 
ku 1830; przez Alexego Pietrowa. Moskwać w dru- 
karni Stepanowa, 1800, w 16ce, str. 155, z obraz- 
kiem i winietką. Gena r. 5. M ` 
P-o ez y-a: > 
Proba przekładu pieśni Horacego, przez W. 
Orłowa (w językach rossyyskim i łacińskim). St. 
Petersburg, w drukarni ,expedycyi przygotowania 
papierów państwa, 1850, w 8ce, str. 178. Cena r.6. 
| Fontanna Kakczysarayską. Dzieło Alexandra 
„Puszkina (wydanie trz: cie). St. Petersburg, w dru- 
arni Departamentu oświecenia narodowego, 1830, 
w 8ce, str. 46. Cena r.5.. ł 


Naynówszy zbiór romansów i pieśni, wybranych 


z naylepszych ńutorów, 2 części, z obrazkami. Mo- 
skwa, w drukarni Se//wanowskiego, 1850, w 16ce. 
Część I, str. 170; Część II, str. 258. Cena r. 4. 
Trzy poemata V.S.....wa. Moskwa, w drukarni 
Łazarewych, 1850, w 12ce, str. 55. Genar.2. - 
Próby wiersza $. S. Moskwa, w drukarni Se- 
liwanowskiego, 1850, w 12ce, str. 46. - 
Emma. Wiersz Wasila Litwinowa. Moskwa, 
wdtńk. Śżepanowa, 1850, w, 16ce, str. 58. Cena r. 2. 
Gtoas mieszkańców moskiewskich na pożądane 
przybycie do Moskwy Cesarza NikotAJA I. Moskwa, 
W akara Siemiena, 1830, w 8ce str. 6 > 


